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Pismo chrześcijańsko-narodowe dla Wszystkich.

Л miesięczny w naszej admi-ADOnament nistracji 15000 mk.. w agen­
turach miejscowych i zamiejscowych 10 000 mk., przez 
pocztę 16800 mk., pod oyaskę w Polsce 20000 mk.

Wychodzi w Każdy wtoreK i piąteK przed poi.

Konto czehowe: P. K. O. 200695» 

Egzemplarz pojedynczy 5000 mareK.

(3rd>t cetani A Przyi'mui<ł wszystkie Biura UglOMCiila Reklamowe po cenach ory­
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-tamowej 1500.— mk. Reklamy wiersz 5000.— mk.

Adres Redakcji i Administracji: Toruń, św. Katarzyny 4. — Telefony Nr. 57, 300, 888.

Nr. 4З I Toruń, niedziela dnia 4« listopada 1923
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j Rok I

Ku naprawie.
W ubiegłą niedzielę nastąpiły 

ważne zmiany w rządzie. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych objął p. 
Roman Dmowski, a dot) chczasowy 
minister spraw zagranicznych 
Marjan Seyda został wiceministrem, 
ministerstwo oświaty objął w miejsce 
p. prof. Głąbińskiego — p. Stanisław 
Grabski, zaś ministrem rolnictwa zo­
stał na miejsce p. Gościckiego p. Al­
fred Chłapowski. Ponadto został mia­
nowany ministrem p. Wojciech Kor­
fanty, obejmując stanowisko zastępcy 
prezydenta ministrów — Witosa.

Dlaczego te zmiany? Czy oznaczają 
one niezadowolenie z działalności do­
tychczasowych ustępujących mini­
strów? — Bynajmniej! Chodzi o wię­
ksze zespoienie większości rządowej 
w sejmie i nadanie mu większej po­
wagi przez przystąpienie do rządu 
męża tej miary i powagi co Roman 
Dmowski oraz popularności, jaką się 
cieszył Wojciech Korfanty.

Każdy kto zna bliżej genjamy 
umysł Romana Dmowskiego i ogromne 
jego zasługi ckcło dźwignięcia Polski 
8 grobu, kto ocenić umie sprężystość 
i energję Wojciecha Koifartego, któ­
rej zawdzięczamy watov śnie części 
G. Śląska, ten wstąpię! ic do rządu 
tych dwuch osobistości powita к n j- 
większem zauowou niem.

A właśnie nadeszła chwila, gdy 
nam potrzebny jest rząd mccny i cie­
szący eię ogromną powagą.

Przechodzimy bowiem okres cięż­
kiego przesilenia gospodarczego. Na­
stąpiło ono wskutek fałszywego sy­
stemu gospodarczego rządów poprze­
dnich. Państwo miało wydatki, a po­
przednie rządy nie postarały się o od­
powiednie dochody. Radziły sobie tern, 
że drukowały bilety markowè, które 
traciły wartość w miarę powiększania 
ich ilości. Niestety maszynę drukar­
ską nie odrazu można było zatrzy­
mać i musi posługiwać się nią chwi­
lowo i rząd obecny. Wskutek tego po­
łożenie się u nas stale pogarszało. 
Druk marki polskiej staczał ją coraz 
niżej i niżej i pociągał za sobą szalone 
wprost skoki drożyzny. Ubożeje skarb, 
ubożeje społeczeństwo i w kraju ca­
łym wytwarza się stan niezadowolenia 
i wrzenia. Dotychczasowe rządy nie 
umiały temu zaradzić!

Z tern trzeba raz skończyć! Mu- 
simy pokazać światu, że umiemy u 
siebie gospodarzyć. Musimy zapro­
wadzić wreszcie stan normalny. Dro­
żyzna skończyć się musi.

Do tego właśnie zmierza rząd obec­
ny. We wtorek minister Kucharski 
przedłożył pierwszy w czasie właści­
wym ułożony budżet, to jest plan roz­
chodów i dochodów państwa na rok 
przyszły. Jest to pierwszy zrówno­
ważony w dochodach i rozchodach 
budżet państwa polskiego. Zrówno­
ważenie zaś budżetu państwa pociąg­
nie za sobą zamknięcie maszyny dru­
kującej marki, wstrzyma jej spadek, 
a w następstwie r ahamuje wzrost 
drożyzny.

Jest to dzieło wielkie, ale też prze­
prowadzenie jego nie jest łatwe. •

Są w Polsce obywatele tacy, którzy 
nie chcą dobra państwa polskiego i 
narodu, którzy wytężają wszystkie 
siły w tym kierunku, aby do naprawy 
stosunków w Polsce nie doszło. Ma­
my tysiączne dowody ich kreciej ro- 
boty. A właśnie w chwili obecnej, 

gdyśmy tej naprawy już bliscy, pra­
gną oni za wszelką cenę do tego nie 
dopuścić. Ponieważ rząd jest naro­
dowy, więc atakują rząd i stawiają mu 
wszelkie przeszkody. Mieliśmy zatem 
w ostatnich dniach strajk na G. Śląs­
ku, następnie strajk maszynistów, 
którzy ze wszystkich funkcjonarju- 
szów kolejowych najlepiej są opłacani, 
a w Łodzi trwa nadal strajk robotni­
ków we fabrykach manufakturowych. 
Sprawcami tych strajków nie koniecz­
nie są robotnicy. Tam działa ukryta 
ręka wyższa. Ten fabrykant, ten wła­
ściciel kopalni o narodowości obcej 
często przez pośredników jest w cichej 
zmowie z przywódcami strajkujących. 
Bo dla niejednego stosunki, jakie do­
tąd panują, są kopalnią złota. Pan­
stwo i społeczeństwo ubożeje, ale oni 
się bogacą. Z chwilą zaś, gdy nastąpią 
zdrowe i normalne stosunki, skończą 
się dla nich te złote interesy, kredyty 
rządowe i błogie czasy, gdy nikt nie 
płacił podatku.

A ci panowie, niestety, nie są osa­
motnieni. Dzięki swym wpływom, 
które im ułatwia kapitał, znajdują oni, 
albo ich agenci dostęp do szerokich 
warstw.

A jest, niestety, u nas wielu i ta-

Wiadomości polityczne.
Sprawy polskie.

Z Rady Ministrów.
Rada Ministrów na posiedzeniu 29-go 

bm. uchwaliła wniosek p. ministra pracy 
i opieki społecznej, regulujący czas pracy 
w przemyśle i handlu w województwach 
wschodnich i północno-wschodnich orai 
na obs-zarze Śpiża i Orawy.

Następnie Rada Ministrów poruczyła 
ministrowi spraw wewn. w porozumieniu 
z ministrami skarbu, przemysłu i handlu 
oraz zdrowia publicznego wypracowanie 
ustawy regulującej system nadawania 
koncesji, wypływajbcych z wprowadzenia 
przez rząd monopolu państwowego dla wy 
szynku trunków, dalej uchwaliła wniosek 
ministra przemysłu i handlu w przedmio­
cie podwyższenia opłat ustanowionych w 
dekrecie o patentach na wynalazki, o 0- 
chronie wzorów, rysunków, modeli i o o- 
chronie znaków towarowych. Wreszcie 
na tern samem posiedzeniu Rada Mini­
strów uchwaliła szereg spraw bieżących, 
m. i. ograniczyła ze względów oszczędno­
ściowych używalność wagonów salono­
wych i służbowych.

Objęcie urzędowania ' 
przez ministra Dmowskiego.

Z Warszawy donoszą: Minister 
spraw zagr. p. Roman Dmowski objął 
dnia 30. 10. urzędowanie.
Minister Dmowski u Prezydenta Rzplitej.

Dnia 29 bm. p. Prezydent. Rzplitej na 
dłuższem posłuchaniu prywatnym przyjął 
ministra spraw zagranicznych p. Homan a 
Dmowskiego. Rozprawy dotyczyły cało­
kształtu stosunków międzynarodowych

Z Warszawy donoszą: P. wice­
prezes Rady Ministrów Korfanty przy­
był 29. 10. do Warszawy i objął na­
tychmiast urzędowanie w gmachu Prę­
ży djum Rady Ministrów.

Oszczędności w mm. soraw zagr,
Z Warszawy donoszą: Wice­

minister spraw zagr. p. M. Seyda zre­
dukował ze względów oszczędnościo­
wych personel Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych o 68 osób. 

kich, którzy wprawdzie są przychylni 
rządom narodowym, ale którzy boją 
się, że z chwilą zmiany stosunków, 
trzeba będzie płacić podatki i to ua 
początku nawet ciężkie.

A istotnie tylko tą drogą sto­
sunki naprawić się dadzą. Jeżeli nie 
chcemy stale stawać się coraz uboż­
szymi, musimy starać się o zasilenie 
skarbu. Jest to forma podatku, lżejsza 
niż ta, którą powoduje spadek marki.

I dlatego właśnie, aby całe społe­
czeństwo uspokoić, aby go wezwać do 
spełnienia obowiązku wobec państwa, 
aby wzmocnić rząd i nadać mu po­
wagę, stanęli na jsgo czele ludzie naj­
wybitniejsi w Polsce, jakich mamy.

Miejmy nadzieję, że wysiłki ich nie 
będą daremne, że społeczeństwo po­
słucha ich głosu.

Oznaki są dobre. Już dzisiaj po 
kilku dniach przemiany w rządzie 
marka polska spadać przestała. Na­
wet się podnosi. Minister Kucharski 
zapowiedział zamknięcie maszyny 
drukarskiej; strajki ustają. Pomimo 
więc trudności, które jeszcze na­
potkamy, które pokonać będziemy 
musieli, zdążamy coraz pewniej, coraz 
wyraźniej ku naprawie Rzeczypospo­
litej. L.

W liczbie zwolnionych znajdują 
się następujący urzędnicy: referent 
M. S. Z. August Haller; ministrowie 
pełnomocni Jerzy Madeyski i Józef 
Targowski, dalej pp. Bonfart, Aron 
Frenkiel, J. Wassereng, Kohnówna, 
Jodko-Narkiewicz, Berenson, Weinryb, 
Neuwelt, Stenzel, Lutzebirk i t, d.

Czyżby nowy zamach?
Z Warszawy donoszą: W nocy 30.10. 

zakradało się do budynku nr. 13 
w cytadeli warszawskiej, mieszczącym 
materjały wybuchowe, kilku niezna­
jomych mężczyzn. Zachowanie ich 
było bardzo podejrzane. Warta, wi­
dząc ich zbliżanie się do budynku, 
strzeliła dwukrotnie. Nieznajomi 
zbiegli i mimo natychmiastowego po­
ścigu nie zdołano ich pochwycić. 
Śledztwo w toku.

Niewątpliwie był to zamiar przy­
gotowania lub nawet wykonania po­
nownego zamachu. Dzięki czujności 
warty stolica została uratowana przed 
nowem nieszczęściem.
Strajk maszynistów prawie zakończony.

Wedle ostatnich wiadomości strajk ma­
szynistów jest prawie już zlikwidowany.

Stosowanie złotego obliczeniowego 
w budżetach komunalnych.

Min. Skarbu przesiało Ministerstwu 
Spraw Wewn. pismo, wyjaśniające 
sprawę stosowania złotego obliczenio­
wego w systemie podatkowym i bud­
żetowym związków komunalnych. 
Pismo powyższe stwierdza, że pomię­
dzy systemem podatkowym i budżeto­
wym państwa, a systemem samorzą­
dów terytorjalnych zachodzi tak ścisły 
związek, że obydwa zwłaszcza jeżeli 
chodzi o walutę, względnie o jednostkę 
obliczeniową, podlegają tym samym 
prawidłom. Z tego to względu system 
podatkowy i budżetowy związków ko­
munalnych winien być pod względem 
jednostki obliczeniowej dostosowany 
do budżetu państwowego. Dotychczas, 
jak wiadomo, projekt ustawy wprowa­
dzającej walutę złotą nie uzyskał mocy 
ustawowej, wobec tego Ministerstwo

Skarbu zajęło stanowisko odmowne w 
stosunku do prób wprowadzenia złote­
go do budżetu i statutów podatkowych 
związków komunalnych.
NIEMCY.

Zatarg Saksonji г Rzeszą Niemiecką.
Z Wiednia donoszą:- „Neue Freît 

Presse“ donosi z Drezna o szczegółach 
obsadzenia przez oddziały reichs- 
wehry gmachów rządowych. O gods, 
15-ej kompanja reichswehry z muzyką 
przybyła przed gmach ministerstw^, 
ustawiła karabiny maszynowe i kilku­
dziesięciu zbrojnych żołnierzy z ofice­
rami na czele wkroczyła do gmachu, 
skąd usunięto siłą członków rządu. 
Prezydentowi ministrów Zeugnerowi, 
którego zastano przy biurku na zapy­
tanie, skierowane przezeń do żołnie­
rzy, czego sobie życzą, odpowiedziano 
żądaniem pójścia za sobą. Żołnierze 
.odprowadzili następnie Zeugnera do 
bramy gmachu, gdzie oczekiwali nań 
znajdujący się już pod strażą inni mi­
nistrowie. Urzędnicy żegnali prezy­
denta ministrów w serdeczny sposób, 
zapewniając go o swojem przywiąza­
niu. Wkrótce potem oddziały reichs­
wehry w pełnem uzbrojeniu z grana­
tami ręcznymi i karabinami maszy­
nowymi obsadziły gmach sejmu.

Donoszą, że dn. 29 października Presi­
dent Rzeszy wydał rozporządzenie, upo­
ważniające kanclerza, aby złożył z urzędu 
rząd saski, a w razie potrzeby i Inne wła­
dze saskie. Kanclerz na podstawie tega 
upoważnienia wysłał natychmiast do Sak- 
sonji generalnego komisarza.

Z Berlina donoszą: Komisarze» 
Rzeszy dla Saksonji mianowany został 
były minister sprawiedliwości Heinze, 
członek niemieckiej partji ludowej. : 
Heinze objął funkcje komisarza rzą­
dowego i urzęduje już w Dreźnie. Prze­
jął on wszystkie agendy rządu sas­
kiego. Wobec tego gabinet Zeugnera 
de facto już nie istnieje. Także sejm 
saski istnieje tylko formalnie, ponie­
waż generał Müller dzisiaj przed po­
łudniem zabronił zebrania się sejmu 
i kazał gmach sejmowy obsadzić 
reięhswehrą.

Znowu posiłki dla Reichswehry.
Donoszą z Wiednia, iż w Saksonji do­

chodzi codziennie do starć między druży­
nami proletarjackiemi a Reichs wehrą, 
przyczem niejednokrotnie przewagę po­
siadają drużyny. W kilku wypadkach od­
działy Reichswehiy przeszły na stronę ko­
munistów. Generał Müller zażądał tele­
graficznie z Berlina nadesłania posiłków.

Zamiary Kahra.
Nadchodzą pogłoski jakoby v. Kahr 

w porozumieniu z Hittlerem zamierzał 
proklamować rząd bawarski, jako rząd 
zwierzchni całej Rzeszy. Chociaż wiado­
mości te brzmią dość fantastycznie, w ko­
łach politycznych liczą się z lakierni za­
miarami v. Kahra.

Chleb 36 miljardów.
W Berlinie cena Chleba oznaczona ze 

stała na 30 miljardów marek.
Skazanie komunistów w Hamburgu.
Z Berlina donoszą: Sąd doraźny w 

Hamburgu skazał wielu komunistów 
na karę więzienia, jednego zaś, oskar­
żonego o zdradę stanu na karę śmierci. 
Liczba zabitych w czasie powstania ko­
munistycznego wynosi 75 osób, w tern 
14 policjantów.
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Uroczystości taszyst w Medjolanle.

Przebieg uroczystości faszystowskich 
w Medjolanie był imponujący. Msza po­
łowa koło dawnego zamku Sforzy zgroma­
dziła kilkadziesiąt tysięcy osób. Po mszy 
św. Mussolini w uniformie kaprala milicji 
narodowej dokonał rewji. Po rewji na pla­
cu Belgioso Museolini Wygłosił wspaniałą 
mowę do 10 000 czarnych koszul i delega­
tów syndykatu. Ustęp mowy, tłumacza-

Praca Ministerstwa 
Reform Rolnych.

(Itoemowa z panem ministrom Osieckim.)
— Czy zostały poczynione jakie zmiany 

w in blister et wie w związku z akcją oszczę­
dnościową?

Dzięki uprzejmości pana ministra re­
form rolnych — możemy podzielić się a 
naszymi czytelnikami informacjami o za­
mierzeniach i pracach ministra reform 
rolnych.

— Akcja oszczędnościowa w minister­
stwie reform rolnych pozwoliła mi na ska­
sowanie trzech okręgowych urzędów ziem 
stich w Płocku, Siedlcach i Przemyślu, 
oprócz tego zmniejszono liczbę urzędni­
ków w budżecie'na 1924 r. we wszystkich 
instancjach o 350 etatów.

— Jakie projekty ustaw zostały opra­
cowane I w jakim kierunku pracuje obec­
ni* mbristorstwoT

— W dziale legislatywnym zostało o- 
pmcowana ustawa z dn. 11. 8. b. r. o orga­
nizacji ministerstwa reform rolnych, usta­
wa o parcelacji 1 osadnictwie, w dn. 31. 7 
weszła w życie ustawa o komasacji. W 
к rólce zostanie wniesiona do Sejmu usta­
wa o flflnansowaniu reformy rolnej. Pra­
ca nad znowelizowaniem rozporządzenia 
redy ministrów z dn. L 8. 1919 o obrocie 
ziemią są w toku. Oprócz tego zbieramy 
obecnie tnaterjały do noweli o regulacji 
serwitutów, które posłużyłyby do ustale­
nia schematycznej wartości świadczeń ser­
witutowych. Wogóle dążę do najszybsze­
go załatwienia sprawy regulacji serwitu­
tów oraz . komasacji gruntów, przyczem 
szacunek serwitutów będzie ustawowy.

Szerzej pragnąłbym poruszyć sprawę 
Banku Rolnego, do reorganizacji którego 
przystąpiłem. Jak wiadomo Bank Rolny 
jest zależny od ministerstwa reform rol­
nych otóż idzie nam oto, aby roztaczał on 
opiekę nad osadnikami przez przeprowa­
dzanie dla nich akcji kredytowej, raz ak­
cji zaopatrzenia w narzędzia rolnicze i 
materjały budowlane. Następnie Bank 
Rolny udzielać będzie pomocy kredytowej 
bezpośrednio producentom rolnym, a w

ZOFJA OUZOWSKA.

Z zaświata.
Przed weiundą wiejskiego pałacyku 

staj osiodłany złoty kasztan i tłukł nie­
cierpliwie kopytami o kamienno płyty 
podjazdu, żując wędzidło i szarpiąc się 
niespokojnie w rękach młodego kozaczka.

Na najwyższem stopniu tarasu, wpa­
trzony we drzwi siedział mały, biały 
foksik.

Noc już była na świecie, jesienna, wie­
trzna i trochę mroczna mimo księżyca, u- 
siłującego napróżno przesączyć nieco bla­
dego światła poprzez gęste opony chmur, 
grożących śnieżycą.

Wreszcie drzwi się rozwarły i poprze­
dzony przez lokoja, niosącego lampę, u- 
kazał się wysoki młody mężczyzna w czer- 
kie&kiej burce i czapce z siwego baranka, 
od której pysznie odbijała iego twarz sma­
gła i czarne oczy Ukraińca.

Po za nim stanęły dwie postacie ko­
biece: jedna młoda, stiojna, w sukni bia­
łej i pelerynie, druga niby cień nikły, 
szary, bezbarwny.

— Zatem do widzenia za tydzień, — 
przemówił młody człowiek, stłumionym 
trochę głosem. Miękką, białą rączkę raz 
jeszcze pochwycił i do ust swych gorących 
przycisnął.

— Czy pan koniecznie musi wyjechać 
jutro do tej Warszawy?

—- Muezę, w sobotę już ślub siostVÿ.
— Źe też się pan nie boi, panie Boh- 

dânie, jechać tak nocą tyle mil do domu, 
przemówiła nagle szara tawm-zyszka, — 
przed* to (UŁ»iaj Zaduszki-

— Dzisiaj? Skądże? zadziwi! się
i— No oczywiście nie tu, na tej waszej 

dzikiej Ukrainie, ale tam u nas w Polsce 
i na świecie całym... Święto Umarłych i 
cienie ich błądzą dzisiaj po ziemi, dokoń- 
cz>la prawie szeptem.

cej, iż faseyzm stał się zwycięstwem naro- 
dowem, a nie zwycięstwem partjl przyjęty 
został entuzjastycznie. Po południu odbył 
się pochód syndykatów i organizacji taszy 
Stawskich. trwający trzy godziny. W po­
chodzie wzięło udział około 150 osób. U- 
lice były dekorowane. Z cktoń i balkonów 
sypały się kwiaty. Tłumy kilkaset tysię­
cy liczące stały na placach i chodnikach. 
Porządek panował wspaniały.

pierwszym rzędzie małorolnym przyczem 
zastosowany »ostanie miernik zbożowy — 
żyto. Należy następnie utworzyć w Ban­
ku dział parcelacyjny, który zajmowałby 
się parcelacją majątków. Należy mieć na 
widoku wykupywanie majątków likwida­
cyjnych w b. dzielnicy pruskiej i ich par­
celację. Ażeby tym nowym zadaniom po­
dołać otworzy Bank Rolny sieć agentur 
I oddziałów w calem państwie, a przede- 
wszystkiem w Pozneniu, Lwowie, Łucku t 
Wilnie. Zarządzenia te mają na celu przy­
stosowanie Banku Rolnego do zadań mi­
nisterstwa reform rolnych.

Opracowane zostały również i ogłoszo­
ne zasady szacowania majątków państwo­
wych, rozparcelowanych pomiędzy mało­
rolnych i bezrolnych, w celu ustalenia i 
ściągania należności za ziemię, przyjęte 
zostało jako miernik — żyto.

— Jak przedstawia się sprawa osad­
nictwa?

— Poczynione zostały zarządzenia w 
celu roztoczenia opieki nad osadnikami. 
Dlatego wstawiono do budżetu na 1924 r. 
poważne sumy na pomoc kredytową dla 
osadników, oraz przygotowuje się akcja 
zaopatrywania ich w materjały budowla­
ne. Również poczyniono zarządzenia 
zmierzające do szybkiego dokonywania 
przewłaszczcń ziemi nabytej przez osadni­
ków. Wogóle ministerstwo stoi na stano­
wisku wydtniejszego niż dotąd zaopie­
kowania się osadnictwem. Dotyczy to za­
równo osadników wojskowych jak i cy­
wilnych. Niezależnie od tego ministerst­
wo przygotowuje obliczony na dłuższy o- 
kres należyty plan akcji osadniczej.

— A parcelacja?
•— W tej dziedzinie są zbierane mater­

jały do ułożenia planu parcelacyjnego na 
1924 r. w myśl ustaw przedłożonych Sej­
mowi, według których ma ulec parcelacji 
przynajmniej 400000 morgów.

Wogóle uważam za konieczne załatwię 
nie jak najszybsze strony legislatywny i 
przystąpienie do szerszej akcji na rok 1924, 
akcji w kierunku zarówno parcelacji, jak 
i opieki nad nowemi gospodarstwami, w 
celu podtrzymania na należytcm poziomie 
produkcji rolniczej. H. N.
B*—■■■■■! hi HIUM

— A nam co do nich, odparł już z sio­
dła zuchwale, my w życie idziemy! Praw­
da, panno Elzo?!

Zamachnął czapką, konia skręcił na 
miejscu, я ten zatańczył jak balctnica, 
pomknął w szczupakach ku parkowej bra­
mie i wpadł w szeroką topolową aleję.

Chwiały się posępne, nagie drzewa 
targane wichurą, z pod kopyt końskich z 
szumem rozbiegały się — umarłe liście.

Bohdana upajął ten pęd, ten wiatr li­
stopadowy, gwiżdżący w uszach. Puścił 
cugle swobodnie, a kasztan rwał, jakby 
mu skrzydła przypięto. Minęli już aleję, 
przemknęli, jak duchy, nad samym brze­
giem jaru, na którego zboczach tuliła się, 
błyskająca setkami światełek wioska i 
wydostali się na pusty gościniec stepowy. 
Wówczas zaczął hamować wierzchowca, 
bo uszu jego doszło- z oddali żałosne uja­
danie foksika, który już sil ostatek doby­
wał w pogoni.

Koń przeszedł w stępa, a Bohdan pogrą­
żył się we wspomnieniach chwili niedaw­
no przeżytej.

Był prawie nieprzytomny Na ustach 
czui jeszcze pocałunki ptomianne, na szyi 
uścisk jej ramion bujnych i mocnych.

Jak się to stało, że ona, ta księżniczka 
a bajki, ta cudna Elza, gwiazda wiedeń­
skich salonów jest jego.« jego narzeczoną... 
a -wkrótce żoną zostanie.

Za tydzień oświadczy się jej rodzicom, 
,— nie odmówią, wie э tem.

Nagle cień jakiś przemknął ши po 
twarzy.

— Tylko, co na to powie moja matka? 
Опч laka szowinistka, patrjotka, popra­
wił się w myśli, koroniarka... Jak przyj- 
mie małżeństwo syna z tą kosmopolitycz­
ną baronówną, — półniemką?.« Będzie 
się opierała, to pewne. Tak, ale Elza jest 
jeszcze niczem naprawdę, — a on zrobi g 
niej Polkę. Kocha go, — dla niego nau­
czyła eię przecie po potoku, wzięła towa­

rzyszkę — warazawiańkę Poczciwa p. 
Walerja, uśmiechnął się, pomaga nam. 
jad umie. Tylko ze śpiewem mogłaby dać 
już sobie spokój. I jeszcze wybrała dzisiaj 
tę dumkę, która tak ślicznie śpiewała kie­
dyś Stefka...

Stefa, Stefka... Skąd to imię dziś wła­
śnie? Tak dawno o niej nie myśłał 
wcale.

I nagle zamajaczyła mu jej przedziw­
nie jasna, drobna twarzyczka, bardzo błę­
kitne oczęta w ciemnej oprawie i ciemne 
puszyste włosy, nisko na uszy zaczesane.

Stefa, co eię z nią dzieje? Nio widział 
jaj już od lat czterech, a nie słyszał chybu 
od trzech, od owego ostatniego listu, w 
którym tak spokojnie, bez słowa wymów­
ki czy żalu, — zwiacała mu wolność. 
Chcial jej wówczas odesłać wszystkie li­
sty. jak prosiła, ale się gdzieś zagubiły, a 
pierścionek, ubogi panieński pierścionek z 
maleńkim brylancikiem zostawił też, sam 
nie wie czemu, 1 nawet jeszcze teraz nosi 
go na palcu

Dziwne!«. Szalał wówczas za tą pie­
kielnicą Emą z „Variete“ i był naprawdę 
nawpół chyba tylko przytomny...

Szarpnął cugle i wypuści! konia w cwał, 
jakby chclał uciec przed czemś, co nagło 
spojrzało mu w oczy.

Raptem koń potknął się tak silnie, iż 
omal nie runął na przednie nogi. Bohdau 
zaklął mocnp i zapalczywy, jak zawsze, 
już chcial go uderzyć, lecz w porę po­
wstrzymał eię, widząc, że kasztan kuleje 
tak bardzo, iż prawie nozdrzami tyka zie 
mi. Zeskoczył więc 1 zaświeciwszy elek­
tryczną latarkę — sprawdził, że noga nie 
jest złamana, ani nie krwawi, tylko za­
pewne mocno i boleśnie stłuczoną zosta­
ła.

Nie było Innej rady, jak prowadzić 
wierzchowca za uzdę. Szedł więc, klnąc 
zciclra i rozglądając sią bacznie po okoli-1

I
' go, ale go nawet w imieniu Rady nie 
wniósł, pozostawiając wniesienie i uzaead 
nienie prezesowi Związku Plantatorów p. 
Socha - Paprockiemu. Wniosek nie popar­
ty przez Radę, otrzymał naturante wy­
łącznie głosy polskie i został przez więk­
szość odrzucony.

Takie traktowanie sprawy spowodowa­
ło akcjonarjuszy Polaków do opuszczenia 
sali, a ze względu na nieformalności zaeuc 
le przy zwołaniu zebrania, do zaskarże­
nia jego uchwał przed sądem okręgowym 
w Toruniu.

Nie omylimy się pewno przypuszczając 
że dalszym ciągiem tej, przez niemiecką 
większość wywołanej walki, będzie od 
przyszłej kampanji bojkot cukrowni przez 
plantatorów Polaków. Zapewne cukrow­
nia, o ile nie zmieni swojej dotychczaso­
wej polityki straci przeszło 50 proc, swo­
ich plantacyj i będzie musiała jut od 
przyszłej kampanji bardzo zmniejszyć 
swoją fabrykację. Być może, że skutkiem 
tego cukrownia będzie musiała zmniejszyć 
liczbę swoich robotników. Lecz robotnicy 
chełmżyńscy będą wtedy wiedzieli, kemu 
zawdzięczają ograniczenie pracy w najber 
dziej bogatej w buraki okolicy Pomorza, 
mianowicie przywódcom niemieckiej cu­
krowni w Chełmży. Są to pp : Brande* 
z Wierzbowa, von Loga z Wichorza, Clef- 
now z Książek i Feld z Kowroza.

Jest jaencm, ze nazwiska tych pan*w 
nie pójdą w zapomnienie.

Ze stosunków w cukrowni 
chełmzyńskiej.

Jaskrawe światło na panujące w cu­
krowni w Chełmży stosunki rzuciło walne 
zebranie akcjonarjuszy, które odbyło się 
dnia 17. 9. w Hotelu Pomorskim w Chełm­
ży. Podstępne i nierzetelne postępowanie 
większości akcjonarjuszy, działających 
podług dyktanda prezesa Rady Nadzor­
czej i Zarządu, doprowadziło do tego, ae 
bardzo poważna, bo jedną trzecią głosów 
reprezentująca mniejszość akcjonarjuszy 
opuściła salę obrad i uchwały walnego 
zebrania zaskarżyła w sądzie okręgowym 
w Toruniu.

Ażeby zajście to zrozumieć trzeba do­
dać, że powyżej wzmtankowaną większość 
tworzą akcjonarjusze Niemcy, a mniej­
szość akcjonarjuszy — Polacy. GJy wsku­
tek ustawicznego nieuwzględniania żądań 
polskich, polski Związek Plantatorów w 
początku wiosny wydal okólnik do swo­
ich członków, by plantacje buraków dla 
cukrowni w Chełmży jaknajbardziej ogra­
niczyć, Zarząd cukrowni zwrócił się do 
Związku z prośbą, by okólnik ten, zagra­
żający poważnie cukrowni, cofnięto. Wza- 
mian za to chciano zrobić polskim akcjo­
nariuszom koncesję co do ich udziału ч,- 
władzach Towarzystwa.

Ponieważ przeszło 50 proc plantacyj 
jest w ręku akcjonarjuszy Polaków, więc 
przedstawiciele Związku zażądali więk­
szości miejsc w Radzie Nadzorczej. Osta­
tecznie po szeregu konferencyj przedsta­
wicieli Związku z Zarządem i Radą Nad- 
F/>rczą cukrowni ustalono, że liczba człon­
ków Rady Nadzorczej będzie parzysta; 
połowę członków przedstawi polski Zwią­
zek Plantatorów a połowę niemieccy ak­
cjonariusze. Prezesem Rady Nadzorczej 
miał zostać Polak, zastępcą jego Niemiec. 
Reda Nadzorcza zobowiązała się układ 
ten jako swój wniosek wnieść na walne 
zebranie i ze swej strony poprzeć tak gło­
sami swojemi jak i odpowiodniemi prze­
mówieniami. Wzamian za to Związek 
Plantatorów cofnął wspomniany okólnik 
i wydal drugi, nawołujący do jaknajwy- 
datniejszej plantacji dla Chełmży.

Do ostatniej chwili, mianowicie aż do 
głosowania nad nowym składem Rady 
Nadzorczej, dotychczasowa Rada Nadzor- 

! cza utrzymywała u wszystkich wrażenie, 
: jakoby układ zawarty ze Związkiem Plaa- 
; tat or ów był święty i podstawą całego po- 
I stępowania. Tym chytrym podstępem 
I osiągnięto, że polscy akcjonariusze w naj- 
; lepszej wierze głosowali aż do tej chwili 
za wszystkiemi przedłożeniaml Rady Nad- 

! zorczej.
Gdy przyszedł pod obrady punkt, ty- 

j czący zmiany Rady Nadzorczej, prezes Ra 
dy nietylko nie poparł wniosku ugodowe.

Zgen zasłużonego 
działacza.

W poniedziałek wiece, na stacji kolejo­
wej Jabłonowo zmaił nagle na udar serca 
znany na Pomorzu i w Wlelkopiisce dzia­
łacz społeczny — szczególnie wysoko ce­
niony wśród, rolników śp. Jan Kryzan re­
daktor „Kłosów“ t instruktor kółek rol­
niczych w Pomorskiej Izbie Rolniczej.

Zmarły urodził się 22 marca 1856 roku 
w Witasz y each po w. jarocińskim (Wiel­
kopolska) jako syn nauczyciela wiejskiego. 
Po ukończeniu gimnazjum aż do r. 1610 
pracował jako rolnik poczem objął redak­
cję tygodnika rolniczego „Kłosy“ na któ- 
retn to stanowisku znajdował eię aż do 
przejęcia wymienionego tygodnika w ва- 
rząd Pom. Izby Roln. t j. do lutego 1920 
roku. Odtąd aż do czasu obecnego zmar­
ły zajrąowoł stanowisko redaktora ,,Kło- 
sów“ oraz instruktora kółek rolniczych. 
Mimo bardzo szerokiego pola działania śp. 
Kryzan znajdował jeszcze dość czasu na 
pracę społeczną w licznych towarzystwach 
i organizacjach poświęcając każdą wolną 
chwilę dla rozwoju tychże.

Cześć Jego pamięci I

ey, czy gdzie nie doj'rzy jakiej chatynką 
lui) karczmy, jakiego śladu ludzkich sie­
dzib. Napróżno !

Okolica była pusta, bezludna, wło­
ski gdzieś spały po jarach dalekich, a do 
jego Somenówki ze dwie mile jeszcze.

Już chclał ułożyć się gdzie w rowie, 
gdy na dobitkę zachmurzyło się bardziej 
jeszcze i mokry, gęsty śnieg zaczął sy­
pać prosto w oczy.

Przeczekawszy pierwszy impet, z twa 
rzą ukrytą w kuibace, gdy śnieżyca u$po 
koiła się na chwilę, ruszył znowu przed 
siebie, prawie % rozpaczą szukając ja­
kiejś cd wiatru i przykrego śniegu — o- 
słony.

Wreszcie w bladej poświacie miesięcz­
nej, przenikającej przez chmury, zama­
jaczył mu ciemny kształt jakiś. Posunąw­
szy się trochę, w odległości może etu 
kroków od gościńca, dojrzał jakiś długi 
ba^-dzo budynek i mimowoli zawahał się 
chwilę, zanim zdecydował podejść bliżej.

Była to stara jakby cegielnia, a iw- 
czej szopa garncarska dawno już porzuco­
na i pusta, a złą mająca w okolicy »lar­
wę. Mówiono, iż przed laty właściciel 
zamordował lam swoją żonę i jej kochan­
ka, a później gnębiony wyrzutami sumie­
nia sam się w lej szopie obwiesił, a teraz 
dusze pomordowanych po nocach tam ję­
czą/..

— A tu Drień Zaduszny jeszcze, uśmle- 
cimął się, mimowoli wspominając p. 
Walerję.

I nagle obudziła się w nim przekorna 
młodzieńcza brawura

— Właśnie, że wejdę, przenocuję, i 
nic mi się nie stanie, wyrzekł prawie gło­
śno, —- nie myślę tu moknąć na śniegu.

Był istotnie znużony już bardzo i zzię­
bnięty.

Przy pomocy latarki odszuka! najpierw 
łacisznjr oełoniętg ąd wtojtru kąt» między
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Słowo Boże na niedzielą dwudziestą 
czwartą po Zielonych Świętach.
Wonczas mówi i Jezus rzeszom to podobieństwo: Podobne jest 

Królestwo niebieskie ziarnu gorczycznemu, które wziąwszy człowiek, 
wsiał na roli swojej. Które najmniejszeć jest ze wszego nasienia; ale 
kiedy urośnie, większe jest ze wszech jarzyn, i stawa się drzewem, tak 
iż przychodzą ptaki niebieskie i mieszkają na gałązkach jego. Insze 
podobieństwo powiedział im: Podobne jest Królestwo niebieskie kwa­
sowi, który wziąwszy niewiasta zakryła we trzy miarki mąki, aż wszystka 
skwaśniała. To wszystko mówił Jezus w podobieństwach do rzeszy, 
a krom podobieństwa nie mówił im, aby się wypełniło to, co jest 
rzeczone przez proroka mówiącego: Otworzę usta moje w przypo­
wieściach, będę wypowiadał skryte rzeczy od założenia świata.

Ewanjsjielje éw. według »w. Mateus»» 13, 31—36

Bohater z pod Somo Sierry.
Andrzej N'egclewski (1780-1857)

Urodził się Andrzej Niegolewski w Nie- 
goiewie pod Bukiem. Najęć lat 20, w r. 
1806, gdy Napoleon w listopadzie stanął 
w Poznaniu, wstąpił do jego gwardji przy­
bocznej, złożonej z wielkopolskiej młodzieży 
szlacheckiej. W roku 1807, przeniesiony 
jako podporucznik do pułku strzelców kon­
nych brat udział w oblężeniu Gdańska 
i Tczewa oraz w bitwach pod Iławą i Fryd- 
landem. W roku następnym, dnia 30 listo­
pada, był pomiędzy tymi, co wykonali 
słynną szarżę na wąwóz Somo-Sierra, bro­
niony przez oddział trzynastotysięczny Hisz­
panów. Trzy pułki linjowe, wysłane przez 
Napoleona, cofnęły się. Zdobycie wąwozu 
wydawało się rzeczą niemożliwą. Wtem 
rozkazał Napoleon trzeciemu szwadronowi 
pułku lekkokonnego, będącemu pod ko­
mendą Jana Kozietulskiego, uderzyć na 
wąwóz. Za Kozietulskim ruszyły inne szwa­
drony. Dopadnięto szczytu góry tak szybko, 
te beterje hiszpańskie raz tylko zdążyły 
wystrzelić. Droga do dalszego pochodu 
w głąb Hiszpanji była wolna.

Szarża poprzez wąwozy Somosierry jak 
w hiatorji szwoleżerów naszych, tak w życiu 
Niegolewskiego górowała ponad wszystkiem, 
co w tych dziejach i w tern • życiu zaszło 
później. A przecież pułk krwią swą zapi­
sał jeszcze wiele kart chlubnych a Niego­
lewski żył po słynnym ataku z 30 listopada 
1808 bez mała jeszcze pół wieku 1 w czy­
nach swoich pozostał wiernym tradycji 
tamtego młodociane o, bohaterskiego pory­
wu. Dlatego i jego wiek męsid i siwizna 
godne są wspomnienia.

. Bardzo rychło wyleczony z 11 ran ode­
branych na przełęczy Somosiery, chociaż 
mu się do śmierci raz po raz, zwłaszcza 
w bólach głowy przypominały, pełnił służbę 
do kórtca epopej! Napoleońskiej, od roku 
1812 preydzielony do sztabu głównego jako 

oficer ordynansowy. Cieżkie wtedy miewał 
przeprawy jak na Żmuaź z doniesieniem o 
odwrocie Wielkiej armji z Moskwy Uczest­
niczył w wielu bitwach w Niemczech, ale 
kontuzjowany w okresie walk pod Lipskiem, 
iuż nie mógł brać udziału w kampanji 
w obronie Francji w r. 1814. Wtedy też 
zakóńczył zawód rycerski: Wprawdzie 
wrócił do niego w powstanie w 1830 r. 
był pod Grochowem, organizował pułk jazdy 
sandomierskiej, ale już tylko dopełnia! obo­
wiązku honorowego, ani zdrowia ani wiary 
nie starczyło na więcej.

Od r. 1815 Niegolewski zaczął zawód 
obywatelski. Zestal ziemianinem. W Wio* 
ściejewkach, majątku żony, i wfasnem ro- 
dowem gnieździć gospodarzy! pilnie, z za­
miłowaniem, zawsze troskliwy nie tylko o 
swoje dobro ale i robotników. Więcej 
jednak niż o materjalne troszczył się o 
dziedzictwo praw narodowych. Uporczywie, 
wytrwale, rzeczywiście do ostatniego tchu 
bronił tych uprawnień, które zwłaszcza 
w zakresie języka ojczystego zdawały się 
nam zapewniać postanowienia kongresu 
wiedeńskiego z r. 1815 i przyrzeczenia 
królów pruskich. Walkę z germanizacją, 
która po roku 1830 za rządów Flottwella 
zmieniała się w system, prowadził w życiu 
codziennem odmawiając przyjęcia jakich­
kolwiek pism urzędowych, np. sądowych 
lub podatkowych, jeśli były zredagowane 
wyłącznie po niemiecku. Każdą taką sprawę 
pokrzywdzenia mowy polskiej przeorowadzał 
przez wszystkie instancje, od władz pro­
wincjonalnych apelując do centralnych i do 
tronu. W tym duchu występował w sej­
mach prowincjonalnych, wybierany posłem 
stale od stanu rycarskiego powiatu bukow­
skiego i obornickiego za wyjątkiem lat 
banicji, którą dotknięty był za udział 
w powstaniu Hstopadowem. Na t zw. sej­
mie połączonym w Berlinie 6 maja 1847 r. 
wymową głębokiego przekonania poruszył 
opinję liberalnych kół niemieckich. W księ­

dze pamiątkowej tego zgromadzenia obok 
sentencyj Innych deputowanych on pod 
herbem Grzymałą napisał słowa: Jeszcze 
Polska nie zginęła.

Rok 1848 przyniósł bolesne zawody tym, 
którzy liczyli na siłę i sprawiedliwość ludów. 
Pułkownik Niegolewski przy wzmagającej 
się reakcji został na zgromadzeniu wiejskich 
wyborców w Lwówku przez kolonistów 
i huzarów pruskich pobity i poraniony i na­
wet musiał na kilka tygodni ujść z kraju 
przed rozwydrzonem żo«dactwem i sekun- 
dującem mu żydostwem, które najeżdżało 
awory polskie.

W latach 1850 i następnych mimo bardzo 
kruchega zdrowia, duszności, reumatyzmu 
i innych dolegliwości wieku, a zwłaszcza 
uporczywych bólów głowy, pułkownik pod­
jął wspólnie z « generałem Załuskim kam- 
panję przeciw historykom doby Pierwszego 
Cesarstwa, uwłaczającym sławie sprzymie­
rzonego z Napoleonem oręża Polaków albo 
zapoznającym istotne ich dążności. Jeździł 
do Paryża, a nawet wyoierał się do Hi­
szpanji, aby sprostować błędy powszechnie 
popełniane przy opisie szarży pod Somo- 
sierrą. Chetai jej przypomnieniem w okresie 
wojny krymskiej obudzić na Zachodzie 
żywsze dla sprawy polskiej zainteresowanie.

Po powrocie do kraju w delszym ciągu 
ucierał się z administracją pruską co rat 
to bardziej rugującą mowę polską. Na 
sesję sejmu jesienią r. 1856 nie przybył, nie 
chcąc odebrać adresowanego po niemiecku 
zawiadomień a o jej otwarciu. Przepro­
wadzoną z tego powodu korespondencję 
z naczelnym prezesem Puttkammerem ogło­
sił drukiem wraz z wywodem praw pol­
skich w broszurze p. Li „Wola królew­
ska i jej wykonywanie w Wielkim 
Księstwie Poznańskiem. Tam też nie 
dla przekonania władz pruskich, ale jako 
napomnienie rodaków wypisał ta słowa: 
„Mowa ojczysta przez Boga nam nadana 
najżywotniejszym jest wyrazem narodowości 
naszej; zrzekając się mowy, zrzeklibyśmy 
się jednocześnie bytu naszego jako polski 
naród. Mamy przeto obowiązek bronienia 
mowy przeciwko niecnym napaściom wszel- 
kiemi środkami, na jakie tylko zdobyć się 
zdołamy’4.

Wykonawcą tego politycznego testa­
mentu Andrzeja Niegolewskiego miał zostać 
jego syn najstarszy Władysław, od dawna 
z nim na polu pracy publicznej spółdzia- 
łający.

Pułkownik Niegolewski nie schodził bez­
potomnie. Jeśli brakło warunków do pod­
jęcia w następnem pokoleniu jego wielkiej 
tradycji rycerskiej, to inne przykazania jego 
nie były zapomniane w służbie dla sprawy 
ojczystej.
янешвииввмвтаежнешаа

Zapisujcie się na członków 
Czerwonego Krzyża.

Żołnierskie Ognisko 
Garnizonowe w Toruniu

Oświecenie i uobywatelenie żołnierza,* 
odciągnięcie go od ulicy, chronienie 
przed złym wpływem, przed zarazą mo­
ralną i fizyczną, zahartowanie przeciw­
ko zamachom zbrodniczej, wrogiej agi­
tacji — to dobrze zrozumiany obowiązes 
każdego obywatela, każedgo, kto Polskę 
kocha. Dać temu żołnierzowi godziwą a 
tanią rozrywkę, dać mu ciepło rodzinne­
go dachu, dać światło i kulturę — И 
piękne a konieczne zadanie.

Fundusze państwa w obecnej chwTM 
nie wystarczają na pokrycie ogromnych 
kosztów, z jakiem! jest związana racjo­
nalna i na szeroką skalę zakreślona ak­
cja kulturalno-oświatowa w wojsku.

Dla podjęcia akcji pomocniczej w tym 
kierunku — powstało 12 października b. 
r. „Toruńskie Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza“. Celem Towarzystwa jest do­
starczyć wojsku pomocy materialnej 1 
technicznej do największego rozwoju pre. 
cy kulturalno-oświatowej. Pomiędzy in­
nem i — obowiązkiem Towarzystwa jest 
szczególną opieką otoczyć : „Żołnierskie 
Ognisko Garnizonowe“, gdzie praca ta 
głównie koncentrować się będzie.

By osiągnąć zamierzone cele — zwra­
ca się Zarząd Towarzystwa do społeczeń­
stwa, do osób — jak i instytucyj 1 to­
warzystw, z jak najgorętszym wezwaniem 
do zapisywania się na członków.

Wkładka członkowska miesięczna mi­
nimalna — (wynosząca cenę pół funta 
chleba — lub trzech papierosów) umo­
żliwia nawet najmniej zamożnemu przy­
stąpienie do Towarzystwa.

Wpłacający jednorazowo mlłjon ma­
rek zostają członkami dożywotnimi.

Zapisujcie się wszyscy do „Toruń­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Żołnie­
rza“.
Pułkownik Grabowski, prezes. Tadeusz 
Janowski, wiceprezes. Czesław Gaszyński 
sekr. Bosanda Domaszewiczowa, skarbu

* Członkowie Zarządu ;
Marja Trzaskowa, Dr. Kolanowski, Dr. 
Magiera, Prof. Münnich, Adam Pieniążek.

Członkowie Towarzystwa korzystają м 
znacznych zniżek na wszelkie widowiska 
teatralne, seanse kinematograficzne i коц 
certy urządzane w „Ognteku Gam irono- 
wem“.

Ratujcie dzieci I
миеяжее

szczytową ścianą szopy, a nawpół roz 
walonym kominem i uwiązawszy kaszta­
na do jakiegoś słupa, gwizdnął na psa i 
z rewolwerem w jednej, a latarką elek­
tryczną w drugiej ręce, poszedł ku prze­
gniłym drzwiom szopy 1 pchnął je kopnię 
ciem nogi. Z chrypliwem jękiem otwar­
ły elę do wewnątrz.

Bohdan wciąż świecąc latarką — i*o- 
zejrzał się dokoła.

Budynek był wąski, aie niepomiernie 
długi i prawie pusty, tylko w jednym je­
go końcu stał tapczan drewniany, a w 
przeciwległym jakieś olbrzymie piece naw 
pói rozwalone, okopcone, czarno...

W tem miejscu w ścianie brakło kilku 
desek i wiatr hulał swobodnie, brzęcząc 
jakiemis resztkami żelaza ! pot'uczonych 
skorup. Skorup tych zresztą pedno było 
wszędzie, jak i różnych, nte mających 
już określonych kształtów nipi?cl

Nic namyślając się, zawrócił do ko­
nia, rozkulbaczył go i skierował się znnw 
tio szopy. Przy pomocy siodła i szerokiej 
burki urządził sobie na tapczanie posła­
nie wcale wygodne i ułożywszy się pró­
bował zasnąć. Był jednak dziwnie zde­
nerwowany 1 mimow4>li wciąż nadsłu­
chiwał. '

Dokoła jednak panowała głucha cisza, 
przei ywana jedynie lekklem skrobaniem 
myszy, czy szczurów. Fies zwinięty w 
kłębek spał spokojnie u nóg jego, zza 
ściany dochodziło ciche parskanie kaszta­
na. W końcu zmęczenie wzięło górę nad 
nemami i zaczął drzemać.

Z lekkiego snu zbudził g) jak И głu­
chy stuk.

Nadsłuchiwał chwilę, chcąc zrozumieć 
przyczynę, gdy nagle pies zac-zą* warczeć 
cicho i groźnie.

Szybko zaświecił latarkę, ale nie do), 
rżał nic, tylko Foks, stojąc na posianiu 
ze zjezunym grzbietem, warczał wciąż, 

wpatrzony w ciemności w strony pieca.
Bohdan chwycił rewolwer, lecz z.t 

nim zdołał zawołać lub strzelić, uczul, 
żo z tych mrocznych głębin idzie ku nie­
mu jakiś dreszcz... Włosy podnosi na 
pIowie, serca się chwyta lodowatą dło­
nią... Szum krwi gorącej rozsadza skro 
nie, tętna hi ją, niby dzwon na trwogę...

Latarka ze stukiem wypadła ze zdręt­
wiałych palców.

Nagle pies zaskomlał, jakby kopnięty 
i ucichł, ituląc się rozpaczliwie. j)do nóg 
pana.

W tej chwili niby jęk, niby west­
chnienie przeciągle wionęło z ciemności, 
obiło się echem o ściany i przy warowa­
ło gdzieś tuż, zanosząc się cichem szlo­
chaniem.

Jakieś oczy niewidzialne patrzą, ktoś 
wyciąga rękę..,

J ezus Marja !...
1 znowu długi, długi jęk.
— Koona !...
Huknął strzał i wraz posypał się gruz 

z łoskotem, dziwniepodobnym do głuche 
go łoskotu ziemi spadającej na metalowe 
wieko trumny.

I nastała cisza, cte®a straszne jak 
śmierć.

I tylko pies wpatrzony w ciemności, 
drżał jak w febrze do świtu 1 żałośnie 
skomląc lizał zdrętwiałe i zimne ręce swe­
go pena...

• • e • * a < • e e •
< ■ • • W • • w • • •
Dnia trzeciego około północy, Bohdan 

dojeżdża! do Lublina — podniecony, ale 
zdecydowany bodaj spóźnić się na ślub 
slotsry, a zatrzymać się tutaj dzień jeden 
odszukać dawnego kolegę, brata Stefki i 
dowiedzieć się, raz wreszcie usłyszeć coś 
o Niej ..

Od owej pamiętnej nocy odczuwa! 
wciąż jęj obecność przy sobia, Słyszał 

jej śmiech srebrny, a tak dziwnie zaw­
sze smutny, widział oczy błękitne, mgłą 
łez zasnute w godzinę rozstania.

Ta drobna, blada twarzyczka w ramce 
ciemnych włosów, przesłoniła mu po- 
prostu świat cały, rodzinę, wszystko, 
Elzę nawet.

Ze zdumieniem zapytał sam siebie, cze 
mu skrzywdził tak ciężko to słodkie, bez 
bronne dziecko, które jak kwiat czysty 
i wonny sam Bóg nucił mu na piersi.

Kołysał go rytmiczny ruch pociągu do 
marzeń upojnych do jasnych snów o 
szczęściu. Przysięgał sobie, że ją odna­
leźć musi... Łzy ze smutnych ocząt zca- 
luje, rączki jej drobne w swych dłoniach 
upieści i matce przywiedzie córkę synowąI

Na Krakowskiej wieży wybiła jakaś > 
godzina 1 wraz dźwięk trąbki jękliwie po-. 
płynął w cztery strony świata, nad mia- i 
stern uśpionem.

W numerze hotelowym Bohdan zgasiw­
szy światło, zapatrzył się w ciemności 1 
wsłuchał w dawno zamarłe echa lat dzie­
cinnych.

Było mu dziwnie smutno i dobrze. O- 
garni&ła go zwolna jakaś słodka niemoc^ 
ZasypiaŁ

Nagle posadzka zaskrzypiała lekko 1 
Bohdan przez zamknięte powieki ujrzał, 
te ktoś stoi na środku pokoju. Chciał się 
porwać, zawołać, lecz nie mógł się po­
ruszyć. Pierś uciskał mu straszny ciężar, 
członki opanował bezwład.

Na twarzy poczuł jakieś tchnienie 
chłodne, czoło musnęła dłoń lekka, jak 
płatek róży i szept cichy, niby westchnie 
nie ust zamierających — zakohysał się 
nad nim :

...Jutro o 10-ej rano bądź w katedrze.
Z głuchym jękiem zrzucił gniotący go 

clężat i porwał się na nogi.
Błysnęło światła „

W pokoju nie było nikogo, łylko pnez 
uchylone okno płynął chłód, listopadowej 
nocy i wiatr białą firanką poruszał.

Późno już było, gdy wstał, -• znużo­
ny dziwnie i apatyczny. Opanowało go 
takie do wszystkiego zniechęcenie, że nie 
był wprost zdolny do najmniejszego wy- 
siłku. Ubrał się, jak automat i wysie<H 
na ulicę.

Błąkał się czas jakiś bez celu, nie 
wiedząc dokąd idzie i po co. Chwilami za 
pytywal się z pewnem zdziwieniem, co 
tu robi w tem obcem dziś dla siebie mioo- 
eie, zamiast być w Wai’szawle razem ч 
matką i siostrą.

Lecz oto, sam nie wiedząc kiedy, zna­
lazł się na placu przed katedrą i jakby 
pchany jakąś niewidzialną siłą stanął w 
szeroko roztwartych drzwiach kościoła.

Nawpół przytomne jego oczy pobiegły 
w głąb i zastygły w przerażeniu.

Tam wysoko, na zasłanym kwiata­
mi katafalku, wśród mnóstwa jarzących’ 
świec, błyszczała czarna, metalowa tru­
mna > 4^*
2. nad trumny patrzą nań jakieś ociy 

i ciągną ku sobie...
Jak lunatyk, z twarzą kredowo blade 

zapatrzony w jeden punkt, ruszył przed 
siebie...

Odgłos jego kroków rotiegł się echem 
po prawie pustej nawie i skierował ku 
niemu spojrzenia garstki osób, rozprosa* 
nych w ławkach.

U stóp katafalku zatrzymał slą '
Z pastelowego portretu, wśród zwojów 

czarnej krepy, przetykanej fiołkami -* 
patrzyły błękitne oćzy jego Stefki.

Długą chwilę stał nieruchomy, nagle 
zachwiał się i runął na stosy wieńców, na 
fiołki, róże i białe chryzantemy.

Na chórze zamierały zwolna niby Ika 
nla ■— ostatnie akordy «opępąwsii teyy
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Wiadomości potoczne.
Nowa taryfa pocztowa.

Druki zwykłe: do wagi 25 gr. 1600 nek., do 
V4) дт. 2000 mk.. do 100 gr. 4000 ink., do 250 gr. 
8000 mk., do 500 gr. 12000 mk. do 1000 gr. 16000 
mk. uraędowe ponad 1000 gr. do 2000 gr. 16000 
marek.

Papiery handlowe (także manuskrypty bez 
korekty): do wagi 250 gr. 8000 mk. do 500 gr. 
>*000 mk. do 1000 gr. 16000 mk.

Próbki towarów: do wagi 100 gr. 5000 mk., 
do 250 gr. 8000 mk., do 500 gr. 12 000 mk., do 
ЮЮ gr. 16 ODO mk.

Przesyłki mieszane: do wagi 250 gr. 8000 mk. 
do 500 gr. 12 000 mk. do 1000 gr. 16000 mk.

Przekazy zwykle zleceniowo i pohranlowo: 
Mo 5000 mk. 300 mk. ponad 50Э0 do 10 000 500 
mk, 10U00 do 50 000 1000 mk., 50 000 do 100GOC 
1500 mk.. 100 000 do 250 000 2500 mk, 250006 
do 500 000 5000 mk, 500000 do 1 000 000 10 000 
;dk, 1000 0Q0' do 2 000 000 17 000 mk., 2 000 000 
dc 3000 000 24 000 mk. 3000 000 do 4000 000 
ГХ-000 mk, 4 000 000 do 5 000 300 26 »30 mk., 
500)000 do 6 000 000 42000 mk, 6000000 d< 
7 000000 47 000 mk., 7 000 000 do 8000000 52(00 
mk., 8 000 000 do 9000 000 56000 mk., 9 000 300 
<k> 10000000 60000 mk.

Najwyższa dopuszczalna kwota przekazu 
zwykłego lub telegraficznego wynosi 10 iniljo- 
nów mk

Za użycie odcinków przekazów do przesy­
łania pisemnych wiadomości ułazcza się na- 
leiytość jak xa kartki pocztowe przez nale­
pienie znaczka pocztowego. Od należytość! izj 
aą wolne jedynie krótkie zapiski, wskazujące 
wysokość wpłaconej kwoty, imię i nazwisko 
wpłacającego data wpłaty, oraz wyjaśniające 
ceł i tytuł wpłaty przy przekazach.

Listy wartościowe:
Za listy wartościowe zamknięte (opteczę- 

tow. pi zez nadawcę): a) należytość za list 
zwykły do 20 gramów 10000 mk, do 250 gra­
mów 20.000 mk., urząd, ponad 20 gr do 2000 
gr. 20000 mk, b) należytość xa polecenie 
10.000 mk., c) należytość od deklarowanej war 
lości za każde 100.000 marek lub część tych­
że 1000 mk. Za listy wartościowe otwarte 
(przeliczone) pobiera się należytość od war­
tości w podwójnej wysokości.

Paczki ;
do wagi 1 kg. 20.000 mk., 5 kg 80.000 mk., 

«0 kg. 160 000 mk., 15 kg. 250 000 mK, 20 kg. 
320000 mk.

Taryfa zagraniczna: listy zwykłe:
a) do Czechosłowacji, Rumunji i Węgier: 

do wagi 20 gramów 15000 mk., za każde dał­
am 20 gramów 10 000 mk.

b) dc innych krajów:
«М» wagi 20 gramów 20000 mkn za każde dal- 
ем 20 gramów 10000 mk.

Waga listów nie może przekraczać 2 kilo­
gramów. a wymiary w każdym z trzech kie­
runków nie mogą być większe niż 45 centy­
metrów lub jeżeli list ma formę rulonu — 
niż 75 centymetrów w kierunku długości i 10 
centymetrów w średnicy.

2) Kartki pocztowe:
o) do Czechosłowacji, Rwnunjl i Węgier: 

ш kartkę pojedynczą lub za każdą z obu czę 
ici kartki z opłaconą odpowiedzią 9000 mk.

b) do innych krajów: .
ra kartkę pojedynczą lub za każdą z obu czę 
ści kartki в opłaconą odpowiedzi? 12000 mk.

Największy dopuszczalny wymiar kartek 
pocztowych: długość 14 centymetrów — sze­
rokość 9 centymetrów, najmniejszy zaś wy­
miar: długość 10 centymetrów — szerokość 7 
centymetrów.

bruki zwykłe i czasopisma: 
za każde 50 gramów 4000 mk.

Dla wzajemnego ruchu czasopism między 
Polską a Czechosłowacją i Węgrami obowią 
zu ją taryfy wewnętrzne.

Waga druków zwykłych i czasopism nie 
może przekraczać 2 kilogramów. Waga poje- 
dyńczo wysyłanych tomów dzieła może wy­
nosić 3 kilogramy.

Wymiary najwyższe: jak dla listów.
Za telegramy zamiejscowo i miejscowe, 

państwowe (S) i prywatne zwykle: oplata od 
wyrazu 10000 mk, najmniej jednak lOOÛüO 
marek.

Za telegramy zamiejscowe prywatne pilne 
(D): oplata od wyrazu 30 000 mk., najmniej 
jednak 300 000 mk.

—* Przykry koniee wyprawy złodziejskiej. 
W tych dniach dwóch drabów z Aleksandrowa 
Kujawskiego, wypuszczonych kilkanaście dni 
temu z więzienia Mokotowskiego na wolność 
wy brało się na gościnne występy do Mroczy ь 
w powiecie toruńskim. Przybywszy na mają­
tek ochoczo zabrali się do pracy, lecz nio li­
czyli się z niezwykłą czujnością ludzi miesz­
kających na wsi no i ... z tęgiemi pięściami 
Zaledwie zdołali wtargnąć do jednego z pokoi 
a jut zjawiło się kilku ludzi z rządcą majątku 
którzy łazikom sprawili takie przyjęcie, że 
ledwie c własnych siłach powędrować mogli 
z żandarmem na stację kolejową. Pomocnik 
towarzyszący obu w tej wyprawie zdołał 
zbiec.

Z KRAJU.
Inowrocław. (Wywozili słoninę do Gdańska^ 

W ub. tygodniu miejscowa policja przytrzy­
mała dwóch osobników podążających z pacz­
kami w stronę dworca. Po zbadaniu okazało 
sic że w paczkach tych znajduje się słonina. 
Wobec niejasnego tłómaczenia się przytrzy­
manych zabrano Ich na odwach policyjny. Tu 
w toku śledztwa wykazało się, iż osobnicy 
owi zamierzali wyjechać do Gdańska, dokąd 
jak obecnie ustalono, eo kilka dni wyjeżdżali. 
Słoninę w ilości 40 funtów zakupili oni od 
mistrza rzeźnicklego p. Bencdykcińskfago 
przy ul. Król Jadwigi. Po spisaniu protokółu 
odesłano sprawę do Sądu Powiatowego. * W 
toku sprawy dopuścili się przytrzymani obra­
zy urzędników, za eo będą mueieJi również 
odpokutować.

Grudziądz. (Tragiczny wypadek podczas 
ćwiczeń sportowych). Kilka dni temu wyda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek na sali Ba­
rani, gdzie oddział żeński Sokoła odbywał 
swe ćwiczenia. Podczas pauzy ćwiczyła dalej 
druhna Kamińska, pracująca w Kasie chorych 
i spadla z przyrządu gimnastycznego, skut­
kiem czego wyłamała sobie wraz z częścią 
szczęki zęby oraz odniosła poranienie twarzy. 
Straciła też przytomność.

Pruszcz, pow. świecki. (Obiecujący syna 
lek. — Dzieci polskie bez nauki). Przed kilku 
dniami skradziono tu p. Wygralakowi konia 
z uprzężą, p. Eichhorstowi zaś powózkę. Po­

licja z Wałdowa, zbadawszy ślady, wpadła 
na trop złodzieja, udała się za nim w pogoń 
i przyłapała go w Bydgoszczy w lokal »1 Inter­
national. Złodziejem okazał się syn Eichhor- 
sta który własnemu ojcu przy pomocy parob­
ka ściągnął powózkę, a aby mieć do niej siłę 
poeięgową, wszedł przez okno do stajni p. Wy 
gralaka. zabrał tam konia z uprzężą i ze zdo­
byczą swą udał się do Nowej Wsi Wielkiej 
gdzie konia 1 powózkę, przedstawiające war­
tość 80 000 000 mkp., miał zamiar sprzedać 
tarot, rzeźnikowi niejakiemu Dietrichowi za 
9 000 (Nx) mkp.

Ponieważ handlu nie dobito, Eichhorst u- 
dał się do Bydgoszczy, gdzie został przychwy 
eony, a przyparty do muru przyznał się 
do winy Przy tej sposobności przyznał się do 
innych kradzieży, popełnionych u swego ojca. 
Wielo obiecującego młodzieńca wraz z wspól­
nikami odstawiono pod eskortą do Świecia 
W sprawę jest wmieszanych -kilku miejsco­
wych Polaków, przeniesiono, a innego nie 
dego Eicbhorsta (prawdopodobnie nieświado­
mie) kradzione rzeczy.

Przeszło 30 dzieci polskich pozostałe bez 
nauki, bo nauczyciela, mimo próśb miejscu 
wycli Polaków, przeniesiono, u innego nie 
przydzielono. Można sobie wyobrazić, co za 
jednostki wyrosną z dzieci pozbawionych na­
uki, nio mówiąc już o współobywatelach, na­
leżących do mniejszości, którzy z zad o w ule 
niera przypatrują się wałęsającym dzieciom 
polskim, podczas, gdy ich siedzą w szkole i 
uczą się.

Włocławek. (Przedstawicie! „Wyzwolenia“ 
pritć sądem. — Rząd interwenjujo. — Posie­
dzenie sejmiku). Niejaki Lewandowski, pod­
pora posła Łypacewicza i wyzwoleńców w o- 
kolicy Lubienia, będąc członkiem kilku insty- 
lucyj samorządowych gminnych miał sposo­
bność zapoznać się z gospodarką gminną. Fu 
kon.) stając z okazji skradł drzewo które by­
ło przeznaczone na budowę nowej szkoły 
Sprawa ta jest już w sądzie okręgowym we 
Włocławku. A więc „filary“ „Wyzwolenia" 
dają taką „oświatę dla ludu“.

— W dniu 26 października w starostwie 
odbyła się konferencja w sprawie redukcji 
pracy w tutejszych fabrykach do 4-ch dni w 
tygodniu W konferencji wzięli udział prócz 
przedstawicieli przemysłowców i robotników, 
inspektor pracy p. Kowalik, p. starosta Ol­
szewski i wicewojewoda warszawski p. Man- 
reufci, który specjalnie został delegowany 
przez władze rządowe centralne, dla zbadania 
sytuacji we Włocławku i poczynienia inter­
wencji celem utrzymania pracy przez całe 6 
dni w tygodniu.

Kraków. (Zapach na prochownię w Rako- 
wicach). W nocy na 26 bm. do prochowni znaj­
dującej się w Rakowicach (pod Krakowem) 
jakieś podejrzane osobniki próbowały przedo­
stać się usiłując zmylić czujność warty.

Dwukrotny ogień ze strony warty udarem­
nił niecne zamiary.

Wdrożono energiczne śledztwo. Cześć żoł­
nierzowi polskiemu! .

Warszawa. (Trzyletnie dziecko zabija mat­
kę). W rodzinie niejakiego Kaczmarka wy­
darzył się pożałowania godny wypadek. Oto 
Kaczmarek wydaliwszy się z domu pozostawił 
na stole leżący rewolwer. Trzyletnie dziecko 
ujrzawszy go, zdjęło rewolwer ze stołu i raczę

!o bawić się nim. Wkońcu zaniosło go mątew, 
ale nim matka zdołała rewolwer odobrać pad* 
strzał który ugodził ją w samo serce, tek te 
na miejscu padla trupem.

Rozmaitości.
Konkurs plwoszów. W South Tyrone odbył 

się w tych dniach — jak donoszą z Londynu 
do „New Jork Heralda" — konkurs piwostów.

Zwyciężył w tem współzawodnictwie pe- 
wień piwosz który zdołał wypić na jednum 
posiedzeniu czternaście butelek porteru (stout)

Aby dokonać tego niezwykły amator piwa 
kaz.ał podać sobie wanienkę, rozbił w niej tu­
zin jaj surowych, wlał czternaście butelek 
porteru i zmieszawszy dobrze, wypił to wsryst 
kc w bardzo krótkim czasie.

Poznański targ na bydło.
Notowania ilzeźD» miejskiej.

Dnia 31 p źdz ermka spędzono na targowisłw 
tizeźm nnc|8k»ej.

Wołów 10, buha 62, krów 114, Bydła 188 eia 
ąi 162, swm 897, prosiąt .— owiec 117, kóz 45 
ji gmąt —•. PìlCjDC za IGO kilo ży w*.j weg.
Z»a bydło rog. 1 ki. . . « 940.1100— 98* 000 mk

M li ki. . • . 82*X.0uU-84,0000 „
„ „ III kU ... 66U 000 <20uv00 „
„cielęta 1 ki. « • « 900^000—• „

„ Ii kL . . 80u000U— „
„ „ Ul kL . , . - w
Za świnie 1 ko . . 17000000— „
w „ 11 kL . . ÌLbi)OGOO~16SOOtt<,
„ „ Ш ki. . . 13 0 X4)0-e
« oxvee 1 kL . . - 80uu00u— w
„ „ II kL . . • — ,
" n III kl. . . - 6000000- *
Przebieg targu: Bardzo ożywiony.

Poznańska giełda zbożowa.
Poznan. 31. X. 1923.

Loco stacja załadowania za 160 kg
Zyto . . . . « . • . 1950 —2O5Ô „
Pszenica ........ 3800 4x.U0 e 
Jęczmień ...... — ».
Jęczmień brow. . . . . . . . 2600—21(0 ш 
Jwies ..*«•• • 1600—1800 „ 
Mąka żytnia....................70»/e . . 3JU0 25Ô0 »
Mąka pszenna . . * . tib% . — „
Jspa zyuna . • • « . . . . • 1100 „
Uspa pszenna . . • . . 1300 „
Zieu-nihki jadalne . . . • 750006 7 OuiO n 
Ziemniaki iabr. . « * » 65. 000 - C8GO00 w 
Słoma żytnia luźna . . » * 1 iOuUO-130000 „ 
Słoma żytnia prasowana , . . 16>uOO-3uOi.8O „ 
Siano łUŻu . . . . « . 1500u0-2i0000 , 
Siano prasowano . . . 20 tOO—260000 „

Uwagi: Podaż zwiększona, obioty niewielkk
dla b.eku g^iowki. Usposobienie spokojniejsze

Warszawa, 31. tO. (AW). Dolary SL 
Zjedn 1 623 000 — 1 630 000 — i o05 000. Fun­
ty 8116 7 360. Franki Iran 96000. Promit 
belg. 82 500. Franki szwa je. 292 000. Marki 
niem. got. 0.00001. Liry włoskie 63 900. 
Korony czesk. 47 250. Korony austr. 23 (N)0, 
Tendencja słaba.

Gdańsk, 31. 10. (AW). Dolary 70 mi­
liardów. Marka polska got. 4 miijony za 
100 mkp.

Koniec działu redakcyjnego, 
Za redakcję udpowiedzialna. Zufja üuzowikl 

w Toruniu.
Druk. 1 nakładem Drukarni Toruńskie), T.A

К 483 Dom Ekspedycyjne-HandIowy 
liiwii Snmahki i Sia.

IUrzędowa Ekspedycja Kolejowa!
Ekspedycja towaru, transport mebli.

! Magazynowanie i Finansowanie!
Magazyny z bocznicami kolejowemi.

Èegluga ! A egloga I
Parostatki pasażersko - holownicze.

» Ceny konkurencyjne ■■
Prosimy żądać oferty !

Żeglarska 3. Toruń. Tel. 909.

Kupują każdą ilość:
Surowych skórek: zajęcze, królicze, lisie, kuny, 

tchórze, włosie końskie i wełnę. •
Place najwyższe dzienne ceny.

Handel skór i flaków
Toruń, św Ducha 19, Telefon 307. (d2660 

oeoeooooooooooooooooooooooooooooooooo  
100 ctr.

itito *0IIJil
na natychmiast na sprzedaż.

Drukarnia Toruńska, T. A.
Toruń, ul. św. Katarzyny nr. 4, Telefon 57.

1»авінанііі Telefon nr. 57. jlUMMiflBi

wszelkiego rodzaju wykonuje 
szybko, gustownie I po cenach 
umiarkowanych

Drukarnia Toruńska н
|.!ІЗІІІвіІІ1| ulica św. Katarzyny™

A

Nakłady Sp. Wyd. „Słowa Polskiego“ j
Do nabycia w Kantorze (Lwów — Zlmorowioza 11—15). î

Stanisław Grabski . Naród a Państwo . . . cena 8000 mk. ■
3.000 mk. Z
5.000 mk. ■ 
7000 mk. Z
2.000 mk. "

Prof. Dr. M. L Hubert Albert Einstein i jego teorja (wyd.H) 
J. Habertcn........... ChłopyszKi Heleny Humoreska
Dr. Jan Czekanowski; Wchodnie zagadn. graniczne Poi. 
Sir Samuel M. Stuart: O pogromach w Polsce............
Ppłk. Józef Sopot nitki Kompanja polsko-ukraiń. z 12 szk 24.000 mk. !

ИНН

Poszukuje się

S-K-Ł-A-D-D
w centrum miasta, nadającego się na magazyn 
bławatów. Oferty do ekspedycji „Słowa Pomor- 
skiego0 pod № 2927.

■■■■■■■■■■■■■ 
m Polecam się do wykonania wszelkich g® 

1564 tST prac szklarskich Ц Я 
■ jak szklenia, wszelkich budowli, szlifowania ® 
■ szkła, obkładanie luster i oorawa obrazów. —

J. Felski, Mowy Rynek 14, telefon 1662. ■

Cudze chwalice — swego nie znacie!

Chem. fabr. „Rewa“ Tczew.
Sami nie wieęie — co posiadacie!


